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Ju t ro  W S Z Y S T K IC H  Ś W IĘ T Y C H .
Wschód s ł oń .  o god.  6  min.  56 .  —  Zachód  o g. 4  m.  3 0 .

Jutro u roczys te  święto. D zienn ik  m e  w y jdz ie .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

I.

I Nades łane  z Rozkazu N A JW Y Ż S Z E G O  z Niko ła j ewa ,  
z dnia 7 (19)  Paździe rn ika  o godzinie  7 ej min.  3 5  po 

południu .
Po wys ł a n i u  wczorajszej  wiadomości  telegraf i ­

cznej .  dotychczas ze s t r ony  nieprzyjac i ela  nic ważne-  
I  go nie zaszło.  Flota  znajdująca się na morzu ,  w nie-  
, jakiej  odległośc i  od ujścia l imanu  Dn i ep r ow ego ,  nie 
j  zmien i ł a  swego po łożen ia .  W l imani e s toją  ciągle też 

Same statki  i w dawniejszej  ilości. Z pomiędzy tych 
jedna  łódź  ka non j e r ska .  robiąc wymiar ,  zbl iżyła  się 
do wejścia w rzekę Boh.  Do s tojących na przys tani  

"Oczakowskiej  s t atków p rzy ł ączy ło  się z floty, dziś r a ­
no ,  cztery bombardy ,  j edenaście  łodz i  kar ionjerskich 
i  dwa paros tatki .  W  ogóle liczyć można  s t a t ków n i e ­
przyjacielskich różnej  klasy ośmdzie si ą t  ośm.

Na ł aw ie  piasczystej K inbu rnsk i e j  n ieprzyjaciel  p o ­
w ię ks zy ł  nieco liczbę namio tów.  Dzi ał an i a  t am  wcale  
nie ma j ą  miejsca.

H.
Nades łane  z rozkazu N A JW Y Ż S Z E G O ,  z Niko ła jewa .  
dnia  8  (20)  Paździe rnika ,  o godzinie  11 ej min.  5 0  po 

po łudn iu .
Do godziny  w p ó ł  do s iódmej  dziś r ano,  n i eprzy j a­

ciel nic nie p r zeds i ęb ra ł  i pozos t awa ł  na tern s t anowi ­
sku,  na jak i em zn a jd o w a ł  się wczoraj  w ieczo rem,  a 
mianowic ie :  g łó w n e  j ego s i ły  s t a ł y  przy ł awie  pias -  
czystej  K i nbu rsk ie j  ku po łudn i owi  i zachodowi ,  a t rzy ­
dzieści sześć statków : paros ta tków,  łodzi  kar ionjerskich 
i  t. d. na  przys tani  Oczakowsk ie j .  O w p ó ł  do ósmej ,  
t rzynaście  łudzi  kar i onjerskich i pięć bombar d  prze­
s z ły  przez, l iman ,  i wesz ły  o w p ó ł  do jedenas t e j  na 
rzekę  Boh.  O  dwunas t e j  poszło za n iemi  sześć pa ro ­
s t a tków i jeszcze dwie łodzie  kanonj er ski e .  Wszystkie  
te statki  puśc i ł y  się w górę  Bohu,  gdzie,  w niedalekiej  
odległośc i  od ujścia,  s t anę ły  na kotwicy,  oddziel iwszy 
od siebie kfika s t atków.  Z tych jedna część ru s zy ł a  
w ujście rzeki Dniep ru ,  a d ruga  p ły n ę ł a  dalej w górę  
Bohu.  maj ąc  na przodzie statki  w ios łowe,  z których 
rob iono  pomiary .  O w p ó ł  do czwar te j ,  gdy statki  te 
z ró w na ły  się z ł a w a m i  Russką  i Wo łosz ską ,  ba te r ja  
połowa,  pos t awiona  przez nas na tej ostatniej  na p ra w y m 
brzegu  Bohu.  rozpoczęł a do nich ogień ,  na który  s t a t ­
ki ,  za t rzymawszy się, od powiada ły .  Ka nonada  z obu  
s t r on t r w a ł a  przesz ło  godzinę,  poczein nieprzyjac i el  
zawróc i ł ,  i u d a ł  się dla z łączenia  z s t ojącymi  na ko -  
kotwicy  w ujściu Bohu sta tkami .

Z K U V M U.
J e n e r a ł - adjut an t  książę Gorczaków donosi .  7 (19) 

Paździ ernika  o w p ó ł  do szóstej po po łudn iu .
i .Rueh s t a t ków n i eprzyjac i elsk i ch  ku Eu pa to r j i  i 

w y s a d z a n i e  tain wo jsk  nie ustaje.  Widać  także,  iż o-  
bóz przy  Eupa to r j i  powiększy ł  się. Zre sz t ą  na innych  
pu nk t a ch  P ó łw y s p u  Krymsk iego  nic szczególnego nie 
zaszło.  ( In w a lid  Ruski)

7> P e tersbu rga ,  9  (2 1 ) P a źd z ie rn ik a .
NAJJAŚNIEJSZY PAN raczy ł  zwiedzić 2 8g o  W r z e ­

śnia,  szpi tale l ądowe w Nikoła jowie,  i rozdać o sob i ­
ście znaki  ho no ro w e  o rde ru  wo j skowego  s i edemnastu  
r an i o ny m  niższym s topn iom,  którzy się szczególniej  
odznaczyl i  przy ob ron i e  S ibas topo l a .

29go .  30go  Wrześni a  i Igo  Paździe rnika  JEG O CE-  
’j, S ARS KA  MOŚĆ obj eżdża ł  Jinje wznoszących się for -  

tyfikacji n a p r a w y m  brzegu rzeki  Boh,  o ko ło  wsi  W a r -  
w a ró wk i  i za r oga tką  Che rsońską .

, . W e d ł u g  dos t awionych  NAJJAŚNIEJSZEMU  PANU 
•wiadomości telegraf icznych,  tak w po łożeniu  floty nie-

trzyjacielskiej  przed Odessą ,  k tór a  powiększył a  się do 
8 s t a tków,  po dzień 1 (13)  Paździe rnika  zmiany nie 

zaszłv,  j ako  też i pomiędzy woj skami  w Krymie ,  nic 
• szczególniej  na uwagę  zas ługu jącego  nie wyda rzy ło  

się.

P rzez  Dyp lom CESARSKI ,  z dnia  20g o  Wrześn i a ,  
Na jmi łośeiwie j  m iano wany  zo s t a ł  ka wa le r em o rde ru  
św.  Anny  klasy lej ,  zawiaduj ący m or sk ą  częścią w Ni- 
-kołajewie,  w ice - ad mi ra ł  Melhn.

WIADOMOŚCI KRAJ OWE
Ukaz N A JW Y Ż S Z Y  o pen sjach  em erytalnych  i d o ­

datkach do nich.
( D o k o ń c z e n i e . )

P. Ludwice  z Koz łowski ch  Bartoszewiczowej ,  w d o ­
wie po radcy dwo ru  D omin iku  Bar toszewiczu,  i n s p e ­
ktorze klas  Alexandryńsk>ego ins tytutu wychowania  
pan i en ,  oraz ich dzieciom,  Z en on uw i - T o ma sz ó wi -L u -  
dwikowi -Domin ikowi ,  Zof j i -Mamerc i e ,  Kazimierzów j- 
Ka ro lowi .  Józefowi  i Do in in ikowi -Ka l i x towi ,  rs. b i o .  
Pani  Józefie z Rodewo ldów Wołoszyński e j ,  wdowie  
po Ant .  Wołos zyń sk im ,  b. nauczycielu prZvszkole po ­
wiatowej  w Wielun iu ,  o raz  ich dzieciom: Emi l j ann i e  
i Ludwikowi ,  rs.  5 6  kop.  25 .  P a n u  Micha łowi  Z a ­
wadzki emu,  b. nauczycielowi  muzyki  w ins tytucie  Ale- 
xa nd ry ńs k im  wychowan ia  panien ,  rs. 150.  F r anc i s z ­
kowi  Różański emu ,  b. s t rze lcowi  w lasach ks ięs twa 
łowicki ego ,  rs. 37  kop.  50 .  Katarzyni e z ho dak i ewi -  

czów Szymański e j ,  w d o w i e p o  Joachimie Szymańs k im ,  
st różu e t a towym przy pa ł ach  naszych Łaz i enki  i Bel ­
weder  zwanych,  oraz ich có rkom:  Adolfie-W iktor j i -  
Wale r j i ,  Ol impj i  i Ann i e -Wa le r j i ,  rs.  70  kop.  20 .  P.  
Danie lowi  Ahrens ,  b. l eka r zowi  we t e ryna r j i  przy s t aj ­
ni p r zydworne j  Belw'ederskiej .  rs.  180.  Błażejowi  
Zdun i ak  czyli Z dunek ,  b. f r ot efowi  przy pałacach n a ­
szych Łaz i enki  i Belweder  zwanych ,  rs. 81 .  Ludwice  
z Uszyński ch  Dąb rowsk i e j ,  wdowie po Wojci echu Dą ­
b rowsk im ,  oficjaliście tea t rów Warszawski ch,  rs.  4 2  
kop.  30 .  P. Ka ro lowi  Krewald ,  b. ar tyście orki es t ry  
te at ru  Warszawsk i ego  rozmai tości ,  r ob .  sr.  2 5 9  ko-  
l ie jek 20.

—  Magis t ra t  m.  W a r sz awy  w y d a l  n a s t ęp u j ą c e  k on s e ns a  
tu te j szym mie s z ka ń c o m,  a mi anowi ci e :  pp . Józ e fowi  Czadek 
za mi es zk a ł emu  p o d  n r  3 1 8 ,  naygfpWSydjenio^fabryki  w y r o ­
b ó w  z n o w e a o  s r eb r a ;  Józefowi  M a j ko w s k i e m u  p o d  n r  7 1 6  
na p ro wa d z e n i e  profes j i  zega rmi s t rzows k ie j ;  Józefowi  Czn-  
p ryk  p od  n r  2 7 0  1 na p r o w ad z e n i e  profess j i  b r onzowni cze j
1 g a l wan i zowa n ia ;  Micha łowi  Pawl ik ows k i emn  p o d  n r  8 1 3 ,  
na  p r o w a dz e n i e  profesj i  siodłarskiój ;  Te re s i e  Morawskiś j  
po d  n r  2 6 7 4 ,  na p r ow a d z e n i e  profes j i  farbiarskićj ;  Al eksan ­
d r owi  J a s k i e r sk i e iuu  p o d  n r  2 4 5 1 ,  na p r o w a d z e n i e  p ro fe ­
sj i  bednarski e j ;  Abrarnowi  S z u l d b e r g  p o d  9 4 7 ,  na p r o w a ­
dzen ie  f abryki  laku; Joskowi  Fu.ntglotz p o d  nr  2 6 5 8 ,  na p r ow ,  
profes j i  zlotoiczćj ;  Moszkowi  N u s b a u m  p od  n r  1 8 0 4 ,  Szy­
m on o wi  Ze j dmun  p o d  n r  2 0 9 9 ,  i Le j zerowi  Arnzet  p o d  nr
2 5 9 0 ,  zamieszka łym,  na p ro wa d z e n i e  profes j i  s zmukle r sk i e j .

—  Komikt  t ow a r zy s t wa  w s p a r c i a  a r t y s t ó w  muzyki ,  ma  
h o n o r  u w i a d o mi ć  s z an o w n y c h  c z ł onków,  iz o gó l na  se ss ja ,  
o d b ę d z i e  s i ę  w w i a d o m e m  mi ej scu  w przysz-tą n iedzie lę  
dn i a  4 Li s t opada  o godzinie  w pół  do p i er wszś j ,  na której ,  
to sess j i  z ap ad n i e  decyzja  w z g l ę d e m  cz ł onków za l ega j ących  
w op łac i e  sk ł adek  o d  przesz ło  sześc iu mies i ęcy .

Panie  Redaktorze!
Nadając a r t y k u ło m  p rze s y ł a ny m do Dz iennika  W a r ­

szawski ego t y tu ł  Lis tów bez pre t ens j i ,  i z nim zga ­
dzając ile możnośc i  sposób pisania,  my ś l a ł e m  że u n i ­
knę  wszelkich pre t ensj i  osób wspomuioTiych w Listach 
pod w ła śc iwemi  lub zmyś lonemi  nazwiskami ;  nadto,  
znając przyzwoi tość  obrony  swej  osoby,  która  nie po ­
zwala na p rzec iwnika ,  bez j a w nyc h  dowodów,  rzucać 
kami en i em potępi enia ,  ani  spo d z i e wa łe m  się spo tkać  
w Nr. 2 71  z a r t y k u ł e m  pana Korzen iowsk iego ,  w y ­
mie r zo ny m przec iwko mn ie ,  j a ko  przeciw cz łow ie ko ­
wi, który ma ochotę  gryźć,  ranić,  który  ma  p r e t en ­
sję do czego mieć nie powini en ,  k tó rego i dea ł em są 
dusze męskie ,  t o r em droga ubita.

VY pierwszej  chwil i  na a r t y k u ł  powyższy nie m i a ­
ł e m  zamia ru  odpowiedzieć,  bo c zu ł e m  się n iewinny m,  
a z ma łych  skaz,  jeś l iby były rzeczywiście jakie  i gdy ­
by zachodzi ła tego potrzeba,  dostatecznie oczyszczo­
nym przez dopisek pana  VV. S.; lecz opinj a,  że kto 
milcz,y ten poczuwa  się do winy.  a najwięcej  szacunek 
jaki  m a m  dla osoby i prac pana  Korzen iowski ego ,  
zmus i ł  mnie  do napisania  t ego l istu i wezwan ia  C ie ­
bie s zanowny  Redaktorze i czyta jącą Publ i czność  na 
sąd.

Pan  Korzen iowski  powiada,  że okazuję  nie m a ł ą  
pre t ens ję  do s t anowczego i do j r za ł ego  sądu;  —  tak 
jest ,  ma m zaszczyt odpowiedzieć panu Korzen iowsk i e ­
m u  i dodać,  że tego wszystkiego com raz wyrzekł ,  n i ­
gdy się nie zaprę i nie powstydzę,  ręcząc za s t a n o w ­
czość swo ich  zdań o tyle,  o ile t akowe  zna jdu j ą  we

mnie  p rzekonan ie ,  —  bo za s t anowczość  ogó lną  zdań 
swoich ręczyć nie możemy ,  pon ieważ  podobno  nie ma 
między nami  cz łowieka ,  k tóryby m ó g ł  ręczyć za n i eo ­
myl ność  swo ją  w zupe łnośc i ;  lecz t rzeba uważać że 
nie wszystko com w Listach nap i s a ł  i w y g ło s i ł  przez 
usta osób wprowadzonych ,  znajduj e poparc i e w p r ze ­
konaniu  mo jem.  Że wo lno  wprowadzać  wyobrażen ia  
dziwaczne,  dziwacznych osób —  nie nowość;  p o w in ­
n i śmy  więc szukać s t a ranni e  i zawsze,  do czego au to r  
wpros t  się przyznaje ,  przez czyje usta p rzemawia  i jak  
to p r zemawian i e  po jmuje .  Może mo je  Listy bez p r e ­
tensj i  nie z a s ługuj ą  na tak t r o sk l iwą  uwagę,  jednak 
kto czyni zarzuty,  od tego au to r  ma  p r aw o  żądać do ­
brego odróżni enia  s iebie od reszty osób na s cenę  w y ­
prowadzonych .

Nie ubl iżam (bo nie ma m do tego żadnego p r aw a  i 
powodu)  osobom,  których postacie rzeczywis te  p r zed ­
s t a w i ł e m  w moich listach,  j ednak  i t am o d ró ż n i ł e m  
na jwyraźni e j  ich zdania  od moich,  zdania zna jdu j ące 
we mn ie  s t ronn ika  od zdań,  o k tórych nie chc i a łem 
wydać s t anowczego s ądu  —  dla czego nie ch c i a ł em 1?., 
to do mn ie  należy.  Każdy kto raczy zobaczyć choćby 
tylko Nr. 2 6 7  i 26 8 ,  p r zekona  się o p rawdz ie  s ł ów  
moich.

I tak,  w nr .  2 6 7  powiedziano:  u mi lczen i em usza­
nowa l i śmy  p rawdę  s ł ó w . j e g o «, to znaczy:  że zdanie  o 
pow ieści podzi e l am i p ow tó r zy ł bym  je zawsze jak  n a j ­
chętniej ;  w nr.  2 6 8  powiedziano że: » rozmowie ,  p o ­
wagą mych  l i s tów,  ważności  ani  zaprzeczam,  ani  do ­
daję" ,  tu więc zn o w u  staję się oboj ę tnym p rzeds ta -  
wiaczem zdań obcych.  Za cóż w’ięc pan Korzeniowsk i  
zarzuca ini grzech przec iwko sobie?

Proszę  o sąd.
Wprawdz i e  au to r  je s t  odpowiedz i a lnym i za zdania  

osób przeds tawianych;  zwłaszcza  gdy t akowe chce o-  
bt-ec szatą p rzyzwoi t ą  -  lecz i yz t ym razie m a m  za 
sobą  s łuszność .  Pan  Korzeniowski  nie m i a ł  się o co 
obrazić  — boć to nie by ła  krytyka,  ale ki lka s ł ó w  o-  
pinj i  malutki ej  części czyte ln ików.  Pan  Korzeniowski  
przyznaj e że ceni  wysoko  sąd swoich  czytelniczek,  —  
dla czegóż się więc gn i ewa  że i Kal iszanki  o k a z y w a ły  
współczuc ie  do u tw o ró w  jego;  bo jeśl i  j es t  tak j ak  p. 
\Y. S.  i wielu u t r zymuje ,  to jak  kal i skie w ogóle  stoi 
wyżej pod wzg lędem u m y s ło w y m  od wielu oko l i c  
kr a ju ,  tak i p ł eć  żeńska  tej ziemi odznacza się w yż­
szością u m ys ło w ą  i o ich opinj ę nie tylko dbać,  ale 
i s tarać się nie zaszkodzi .  P ra  wda że i ja zgad ł e m,  że 
au to r em,  ktor ego sobie w yr yw a ł y  b y ł  Korzen iowski .  
Ależ to zgadnąć  nie t r udno ,  znając  l i terackie  s k ł o n ­
ności naszych czytelniczek.  Że dusze męskie ,  z n a j d u ­
jące się w domu  sędziego nie p r z y ł ączy ły  się do k o ­
biet w swej  opinj i ,  nic moja w tein wina ,  j ak  równ ież  
i nie moja w tein, że p. Korzen iowski  przytacza,  co 
nie w yd ruk ow ano ,  to jes t ,  że dusze męskie  na w e t  n ie  
roscinają  ka r t ek  jego powieści .  Ja się tylko t ł umaczę  
z tego co w ydr uko wa no ,  nie przytaczam zaś sądu  o d ­
dzielnego o pp.  Korz en iows k i m  i Kraszewskim,  bo 
nie j es t em o to pytany,  a zanadto dobrze rozum iem 
pow o ła n i e  i znaczenie krytyka ,  aby nie  maj ąc  do t e ­
go s i ł y  i wielkiej  pewnośc i  siebie,  zasiadać na  jego  
t r ó jnogu  i sądzić dwie  znakomi t e  postacie w dz i s i e j ­
szej l i te ra turze  naszej ,  tak,  żeby do s ądu  j uz  n . c d od ac
nie można by ło .  . .

Lecz dla czegóż upo mina j ąc  się o swo je ,  okazywać  
chęć i gotowość  do upleccnia  dla p r zec i wn ik a  bodajby 
cierniowej  korony ;  dla czegóż b ron i ąc  swego,  ka l e ­
czyć i to co do nas nie należy? —  Pan  K o r z e n i o w s k i  
powiada że chc ia ł em go ugrysć,  zranić,  że  za p e ł n i a m
s z p a l t y  ł a t w y m  sposobem,  zarzuca  mi  ze idę uDiią
d rogą  (nie wiem czy j e s t  w tern co złego?).  Ja nie g r y ­
zę j a k  rozumie p. Korzeniowski ,  bo m c  pos i adam do 
l l „  . „ i  s l osuwuych zębów,  . „ i  j a t o  "■»
myśl ę  go r ani ć z łpśUwein  p iór em i wykazywać  n i e ­
s ł uszne zarzuty przeciw jego p r a c o m — czego jest  na j -  
Jcnszvui dowodem ta ca ła  odpowiedz,  k t ó r ą  s t a r a m  
's \  uczynić najzgodniejszą.  Co zaś do ubitej  d rogi ,  t o  
tvTko wiem,  że najbardzie j  ubita d roga  jeś l i  m e  j es t  
do pu nk t u  należytego do p row adzoną  j es l .  m e  ma we 
wła śc iwych  miejscach mos tów,  grob l i ,  r o w o w.  zawsze 
d rogą  b ł ędną  być może; p o w i n n i ś m y  więc,  j eś l i  m e  
mam y  s i ł  do p ro wadzen i a , nowych  t r ak tów ,  juz zaczę­
te p r o w a d z i ć  i upewn iać  od wszelkich okol i czności ,  

1 naw e t  nieprzewidziany,eh.  S.v  i!t z ap e łn i ać  n ie  myś l ę ,



bo nie piszę wcale na tomy;  nie pochlebi am sobie,  a -  
le zdaje mi się że main s i ty  do tego com sobie zamie­
r zył ,  o czem m ó w i ł e m  w Liście Iyrn — a że to co za ­
m i e r z y ł e m ,  j es t  dob rem —  polegam i na zdaniu R e ­
dakcj i ,  które  także szanować  należy;  nie ma m zaś po­
trzeb y  silić się na mnogość  zapisanych arkuszy ,  na 
rozwadn ian i e  myśli. ,  na powtar zani e  się dla d ruka rn i ,  
bo Listy moje bez pretensj i  w na jważni e j szym p u n ­
kcie (n i eoboj ę tnym dla au to rów  największej  s ł awy)  
s ą  zup e łn i e  bez (pretensj i ,  i o t akowe j nadal  myśleć 
n i e  m a m  potrzeby.

Oto wszys tko co m o g ł e m  napisać na mo ją  obronę.  
P r z y k r o  mi  że zmuszony  by ł e m  odpowiadać  na zarzu­
ty, k tó rych  nie m og łe m się spodzi ewać (i których nie 
r ad bym  więcej słyszeć,  chociaż nie ręczę czy nie w y ­
padn i e  m i  o innych  au to r ach  podobnież  wypowiedz ieć  
op in j ę  czytającej  publ iczności) ,  p rzykro  mi  że »tego 
s zanow neg o  au to ra  bez p re t ens j i « sp o t ka ł o  zupe łn i e  
n i e s łu szn e  posądzenie;  spodz i ewam si ę j ednak ,  że te k i l ­
ka  s ł ó w  rzecz w zupełnośc i  z a ł a tw ią  i nie w y w o ł a j ą  
j uż  nowych  wier szyków,  które  mi le  witając,  uważamy  
za j ed yną  nag rodę  wyrządzonej  n ie s łu szni e  nam k rzy­
wdy,  —  i dodajemy,  że jak pan Korzen iowski  r aczy ł  
z nam i  podziel ić sympat j ę  dla Kra szewsk iego ,  tak i 
m y  si lnie się odwdzięczając zas i lamy naszą pamięć  w ie r ­
szykami  na  cześć tego autora.

O sądzie gdy na s  j uż  nie będzie —  nie mów my ;  
n iech  Bóg na m  udziela na jdłuższego życia i zdrowia,  
niech na jd łuże j  o g ó ł  się cieszy u lubionymi  autor ami ,  
u iech w końcu i na s zanow nego  Redaktora  j edna  za­
s ł u g a  więcej spadni e,  jeś l i  og ła sza jąc  ten mó j  list 
d ruk i e m,  sp e ł n i  dz ie ło po jednan ia ,  k tó rego  z całej  
duszy pragnę.

Z p r aw dz iwym szacunki em 
Bolesław Kopeć.

17 P aździern ika  1855 r.
Filologja ip ra k tyczn o ść .  —  Nat rącamy raz j e ­

szcze okol iczność,  która  się nam już n aw in ę ł a  pod p ió ­
ro. Z w r o t  pana  Koz łowsk iego  ku swo j sk im  rzeczom,  
j e s t  oznaką g łębiej  myśl ącego ta lentu.  U zachodnich 
sąs iadów naszych fi lologja s t arożytna  przerodz i ł a  się 
w manję ,  j es t  niczem więcej  tylko pedan te r j ą ;  uczeni  
gotowi  t am cał e  życie poświęcać s a m e m u  mnożen iu  
wydań  au to rów  grecki ch i r zymski ch ,  s ame mu  obja­
śn i an iu  czczych fraz i s posobów mówien i a .  Rozumie­
my  już  fi lologję po równawczą ,  wskazującą  różnice i 
po k r ew ień s t w o  indo europe jsk i ch  j ęzyków,  ale takiej 
zm ar ł e j  filologji wydawniczej  nigdy n i e z rozumiemy  co 
w niej pięknego,  co pożytecznego?,  co wreszcie r ozu ­
mne go?  Z tegoż s amego  wychodząc s t anowi ska  potę­
p iamy  kompi lac j e ,  które  żadnej  żywotności  w sobie 
nie  maj ą.  Cz łowiek  zdolny i św ia t ł y ,  który  gdyby na 
i nny  przedmiot  s k i e r o w a ł  swoje  u s i ł owan ia ,  móg ł by  
przyni eść  korzyść publ icznej  sp rawie ,  zagrążywszy się 
w  naś l adownic two,  pisze i to jeszcze po łac inie ,  to h i -  
s t o r j ą  l i te ra tury  ł ac iński e j ,  to objaśnia  s tarożytności ,  
po raź  tys iączny powtarza  to co inni  lepiej  i p iękniej  
powiedziel i .  W książce takiej  są na tu r a ln i e  ogólniki ,  
zdania  w nich nie ma,  porządek faktów i ł ad  raz już  
przez innych przyjęty.  Po jm u j em  rozp rawy  inagu ra -  
cyjne,  magi s t r owski c ,  doktor skie ,  gdy już us t awa 
(wprawdz i e  te u s t awy  są także s t arożytne)  wymaga ,  
ż eby  takie popisy odbywa ły  się po łac inie ,  rzecz to 
pr ak tyczna  dla uczonych,  l ubo n iepraktyczna  dla nie 
uczonych,  a uczeni tutaj w ła śn i e  s ą  sędziami i dla nich 
tylko odbywa ją  się takie popisy.  Z resz t ą  p r zedmio t em 
rozp r aw  na s topnie  uczone s ą  zawsze nowe  badania ,  
n ow e  s t r ony  znanego  przedmio tu ,  r ozp rawy  więc t a ­
kie mogą  także posuwać  naukę .  Ale co n am  przyjdzie 
z później szych kompi l ac j i ?  Jeżeli  już koniecznie  e l e ­
menta rzy  potrzeba,  niecha j  te e lementar ze  wychodzą 
po polsku,  nie zaś po łacinie.

Byli j ednak  i u  nas  ludzie,  którzy pisali  nie dawno  
jeszcze rozprawy  już  nie na s topnie  uczone po ł a c i ­
nie.  Fa n  Szwajni c  np.  p i s a ł  po łac inie  wiele  i wiele 
war tości  mających rozpraw ,  zan im się wz i ą ł  do spi sy­
wan ia  po polsku his tor j i  Rzymu .  Tak saino i pan Ko­
z łowsk i ,  który  rozp rawy swoje  d r u k o w a ł  w Niem­
czech,  n ie  bez przyczyny,  bo po  zagrani cami  tylko k r a ­
j u  m ó g ł  się na  tern polu dobić jakiejs iś  zas ługi ,  jeżeli  
o niej rzeczywiście  myś la ł .  Zawsze  to z m a rn ow ane  us i ­
ł ow an ia  dla l i te ra tury  narodowej :  zawsze to kwiat  j a ­
kiś exotyezny dia obcego wyros ły  nieba pod s ł ońc em 
naszem.  Dla tego radzi  jes teśmy,  jeżeli  widzim ludzi 
uczonych zwracających się na pole l i teratury w ła sne j .
Z tego s t anowi ska  uw ażany  l ak t  nawrócen ia  się pana 
Kozłowsk i ego  ( lubo j uż  i poprzednio  s ta tys tyką  nie 
s a m ą  ł a c i ną  się z a jmo wa ł )  j es t  dla nas  bardzo pożąda­
ny m  fakt em,  zwłaszcza,  że w y b r a ł  sobie za przedmiot  
s t ud jów przeszłość  Mazowsza.

Za jm ow an i e  się z m a r ł ą  bez życia f i lologją i kompi -  
l at ors two,  stąd często pochodzi ,  że n i eu mi em y  sobie 
znaleść p rzedmiotu  do .pracy.  Ależ w  t akim razie w a r -  
tohy się wziąć chociaż do t ł omaczen ia  au torów  s t a ro ­

żytnych na polskie;  wie le  tego jeszcze n ie  mam y ,  a g r e ­
ckich pr awie  zu pe łn i e  nic.  Trzeba i tutaj  umieć sobie 
zrobić  wybór ,  boć nie wszystko zaraz t łumaczyć w a r ­
to. A zawsze będzie to praktyczniej sza praca,  jak pisać 
uczone rozp r awy  ł ac iński e .  Dlą nas  n ie równ ie  p r a ­
ktyczniejszy p r ze k ł ad  polski Pla tona ,  j ak  wszystkie ł a ­
c ińskie  po ł a c in ie  p i sane s tarożytności .

—  Do k s ię g a rn i  S. O r g e lb r a n d a  p rzy  ul icy  Miodowćj 
Nr.  4 9 6 ,  n a d e s z ły  n a s tę p u ją c e  now ośc i :  J. I. K rasze w sk ie ­
go  ,,P o w ie ść  bez ty tn łu “  4  tom y  w e  d w ó c h .  Rs. 3 k. 3 0 . —  
„K o śc io ły  W arsz aw sk ie  r z y m s k o - k a to l i c k i e  o p isa n e  pod  
w zg lę d e m  h i s to r y c z n y m 1' przez  Ju l jana  B a rtoszew icza;  w i ­
z e ru n k i  k ośc io łów  i ce ln ie jsze  w nich  n a g ro b k i  ry to w a ł  na 
d rz e w ie  M icha ł  S ta rk m a n n .  Zeszyt  I tis. 2 ,  z p r e n u m e r a t ą  
na  ł 3  z es zy tó w  Rs. 6 . —  K rzym ińsk i  P iotr:  „ S e r a in g  i je g o  
z a k ła d y 1' z ( rancuzk iego ,  kop.  5 0 .  — N iew ia row sk i  Aleks. 
„ L o s  o p ie k u n 11 p o w ieść ,  kop. 7 5 .  —  Pod tew sk i  ks. P. W. 
„ T rz y  dni  p o ś w ię c o n e  Bogu, go tu jąc  się do spow ie d z i  i k o -  
munji  św . dla  u ży tku  C h rześc i jańsk ich  kato lick ich  n i e w ia s t . "  
Rs. \ kop .  2 0 . — Pol W incen ty :  „ M o h o r t "  r a p s o d  ry ce rsk i  
Rs. 3 k. 3 0 .—  Poptiński A. p rof .  „ W y b ó r  p rozy  i poezji dla 
szkół w y ż s z y c h 11 kop. 7 5 .— U ngra  Józefa . „ K a le n d a rz  W a r ­
szaw ski  P o p u la r n o -n a u k o w y  na r. 1 8 5 6 "  kop. 4 5 .  —  Żel— 
w ow icz  ks. Józef; „Hom Uje n ie d z ie ln e "  2  tom y, Rs. ł k. o ó .  
— Z ienkow icz  H. „ B ć g  j e s t  św ia t ło ś c ią  ś w ia t a '1 Rs. ł .

WIADOMOŚCI Z A B M M tM E
A M E R Y K  A.

Nowy Jork 11 Października . Tutejszy H erald  za­
wiera kor r c spondenc j ę  z Wash i ng ton u ,  w ed łu g  k tó­
rej w iadomość o zdobyciu Sebastopo la  obudz i ł a  w ie l ­
ki smutek  w sercach am erykan .  W tym sam ym dzien­
n iku  jes t  mow a  o nierze te lnej  i zdradzieckiej  poli tyce,  
z j a k ą  lord Pa lm er s ton  postępuje  obecnie .  —  C yr ku -  
larz me ra  z Nowego O r l e an u ,  zabrani a wysadzać tam 
na ląd ludzi nie maj ących sposobu u t r zymania  się, 
naznacza kary  za pr zekroczenie  tego przepi su  i w o- 
góle od każdego s t atku przywożącego pasażerów,  ż ą ­
da ręko jmi  na lat  2 w kwocie  3 0 0  do l a rów  za o so ­
bę, że nie będzie po t r zebowa ła  przez ten czas w sp a r ­
cia od w ładz  dla u t r zyman ia  się. (Neue P r. Ztg).

A N G L J A.
Londyn 25 P aździernika .

—  W e d ł u g  szkockiego D aily News. zamier zono  
we  wszystkich znaczniejszych m ias tach  Szkocji  u r z ą ­
dzić publ iczne zgromadzen ia ,  w celu naradzeni a się 
nad kwest ją  pokoju i wojny.

—  Por t  Cork  ma być częściowo i ko le jno  zaopa ­
t rzony s i lną  for tyfikacją.  Zaczęto od twierdzy na Spike  
Island,  która  tworzy  p r zed ł użony  sześciokąt ,  na 1 ,000  
stóp d ługi ,  a 7 0 0  szeroki .  Ma ona być uzbro joną  2 0 0  
dzia ł ami ,  u s t awionemi  en barbełle , przytetn ma j ą  być 
tam u rządzone kazamatowe koszary  na 2 , 0 0 0  ludzi  i 
fossa na 2 0  s tóp g łęboka,  a 40  szeroka.

P.  Fr .  Lucas,  cz łonek  pa r l am en t u  z h r abs twa  Mealh,  
w I r iandj i ,  po d ługi ej  s ł abośc i ,  zakończy ł  wczoraj  
życie,  ma j ąc  Jat 43.  By ł  to c z łowiek  potężnego w p ł y ­
wu  między katol ikami  i z żywą gor l iwośc i ą  r ep r ez en ­
to w a ł  on  interesa u l t ra r aon tańsk ie  i zabiegi du ch o ­
wieństwa  i r landzkiego,  tak w Izbie niższej jak i w za ­
ł ożonym przez n iego na jpr zód w Londyn ie ,  a od 1849  
r. w Dubl inie  piśmie pod t y ł u ł e m  Tablet, okazując  
w tych walkach niepoś ledni  talent.

—  Historja Anglj i  przez p. Macaulay,  m i a ł a  zostać 
uz up e ł n io n ą  w g rudn iu  r. b. przez wydani e  trzeciego 
i ostatniego t om u ,  ale liczba p r e nu m er a t o r ów  tak 
j es t  wielka,  że potrzeba będzie większego czasu na 
wygo towanie  tak znacznej  l iczby exemplar zy .  W L o n ­
dynie jes t  już pr ze sz ło  2 0 . 0 0 0  podpisów,  a na p r o ­
wincjach 14 ,000,  można  więc na pewno  liczyć, że o- 
g ó ł  p r e nu m era ty  dojdzie do 4 0 ,0 0 0  exemplar zy .

—  Inżyń j er  f r ancusk i  S.  Favre z. Niort  w d ep a r t a ­
menc ie  Deux Sevres ,  p o da ł  proj ek t  tunelu p o d m o r ­
ski ego z koleją  żelazną między F ranc j ą  i Ang l j ą  i od 
ki lku t ygodni  inżyńj e rowie  i hyd rog ra fowie  żywo się 
z a jmu ją  badan iem nadbrzeża między Boulogne i Ca ­
lais z jedne j  s t rony ,  a Dover  i South  Fore l and  z d r u ­
giej.  tudzież sond ow an i em k an a łu ,  w celu dania  opi -  
ńji  o możności  wykonan i a  tego planu.  G ł ó w n e  pun-  
kta tego pro j ek tu  są  następujące:

Tune l  ten ma mieć d ługości  30  k i l ome t rów i tak 
być pop rowadzonym,  aby pok ład  ziemi,  dzielącej  go 
od dna morza,  w najgł ębszych  nawe t  miejscach k a n a ­
łu .  w yn os i ł  przyna jmnie j  2 5  met rów.  We wn ą t r z  ma 
bvć podwójna  a rkada ,  j edna  z g rani tu  i wodo t rwa ł e go  
cemen tu ,  a druga z c ienkiej  blachy żelaznej ,  która  
w wielu miejscach przedz iurawiona,  pokaza ł aby  k a ­
żde choćby najmnie j sze  przes iąkanie .  Ogólne  koszta 
tego przedsięwzięcia,  obl iczone są  na 100 mil j .  fr. ,  
a budowa  ma być w ciągu pięciu lat  ukończona ,  tak 
atol i  że przez założenie  tak zwanych  s tudni  (wells) na 
dnie  morza  w odległości  j ednego  inyr j amct ru ,  roboty 
na całej  długości  jednocześnie  będą m og ły  być p r o ­
wadzone.  Co do dochodów z tego t une lu ,  oprócz

4 0 0 , 0 0 0  ludzi,  k tó rzy  w ed łu g  obl iczenia rocznie  tę 
d rogę p rzebywać  będą,  g ł ó w n i e  r achuj ą  na t r anspor t  
węgli  kamiennych  z Anglji  do Francj i ,  co we d ł u g  o b ­
liczenia,  przypuszczając  2 0  milj .  c e tna rów  rocznie,  
p rzynios łoby  10 milj .  fr. dochodu.  Do kolei  żelaznej 
p ro j ek towane  są l okomotywy  powiet r zne ,  za pomocą 
których d roga ta będzie m o g ł a  być w^25 mi nu t  p rze­
bieganą.

Na teraz wszys tko to jes t  dopie ro  planem.
( Neue Preussisc/ie Zeitung).

F R A N C J A.
P aryż 23 P aździern ika . Spodz iewano  się dziś no­

wych pos t anowień  Banku,  k tór ego  rada mia ł a  się 
zgromadzić ,  ale nie powzięto żadnego pos t anowieni a  
r es t rykcyjnego,  owszem pou tn ie  dano do z rozumieni a,
Że dotychczasowe środki  tego rodzaju będą mog ły  być 
wkró tce  o d w o ła n em i .  Zda j e  się. że rząd w p ł y n ą ł  na 
to nowe  u sposobi en ie  Banku.

—  Wiadomośc i  z Azji zdają się zapowiadać ,  że od ­
parcie a taku j e ne r a ł a  Murawiew  na twierdzę Kars  nic 
na wiele się przyda ło ,  i że wa ro wn i a  ta wys tawioną  
jes t  na daleko większe jeszcze ataki .  Korespondencj e  
p ry wa tne  dają bardzo smu tne  op isy  s tanu zwycięzców. 
Niedostatek żywności  doszedł  do na jwyższego s topnia  
w Kars.  Po t r zebaby  jak najpr ędzej  powieźć  pomoc tej 
gars tce  nieszczęśl iwych,  i lepiej by łoby  posł ać  im je­
dną  dywizję w pomoc  póki  jeszcze pora,  niż s t rzelać 
sa lwy w Kons tan tynopolu  na uczczenie zwycięztwa 
które  może stać się n ieużyt ecznem.

—  Księs two Ichmość  Brabanccy wczora z r a n a  zwi-  
dzili wys tawę  sztuk p ięknych,  a po p o ł ud n i u  p a ł ac  
p rzemysłu .

—  Cesarz  w piątek ma odbyć przegląd dziesięciu 
pu łk ó w  jazdy w Wersalu .

—  Ka rd y na ł  Wiseman p r zy by ł  do Amiens ,  udając 
się z Lo nd ynu  do Paryża .  (Ind. Belae).

G R E C J A .
Ateny 12 P aździern ika . Nieprzyjazne królowi  O t­

tonowi dzienniki ,  chcą wmówić  w publ iczność,  że r o z ­
boje panuj ące  w Grecj i ,  zos t ały  przez prze sz ły  gab.i- 
net  p r z y t ł umione ,  ale rzeczywis te wypadk i  okazały 
w ła śn i e ,  że rzecz się ma wpros t  przeciwnie.  Da ją  się 
tu s łyszyć g łosy oskarżające  by ł ego  mini s t r a  Kalergi ,  
że po ta j emnie  w sp i e r a ł  rozboje ,  aby się pokazać k o ­
niecznie po t r zebnym.  Przytoczymy w tyra względzie 
jeden tylko wypadek.  Kiedy Kalergi  b y ł  jeszcze m i ­
n is t r em,  zda rzył  się na drodze do Kcfisu,  o godzinę 
drogi  od Aten.  napad  rozbójniczy.  W y s ł a n o  na tych ­
mias t  dla ścigania  r abus iów  sześćdziesięciu żan da r ­
m ów  i w tym celu zajęto nawe t  część żanda rmów 
znajduj ących się w zamku  k ró l ewsk im.  Rabusie  wcią­
gnęl i  ten oddz i a ł  w góry ,  a poni eważ  przez to drogi  
pozost ały  bez ob rony ,  przeto i nn i  towarzysze roz ­
bójn ików,  mogl i  t e g o j s a m e g o  wieczora z łup i ć  cztery 
powozy wracające  z Kefissa do Aten.  I nazajut rz  nie 
przedsięwzięto żadnych ś rodków dla zabespieczenia  
drogi  i r abus ie  pozwalal i  sobie co tylko chcieli ,  a do ­
wódca  żan d a rm ów  (Mirar ch)  nie wyszed ł  z m i a ­
sta,  ani  też zażądał  pomocy wojska  l iń jowego.  
Prezes  rady Maurocorda to  na na jpi erwszem posiedze­
niu zażąda ł  usunięcia Mi rarcha ,  ale Kalergi  o świad ­
czył  że na to nie zezwoli .  Z powodu  nowego  napadu r a ­
busiów na dwóch oficerów f r ancuzk ich,  n iep rzychy lne  
dzienniki  u t r zymują  że nowy gab inet  za prędko  u su ­
n ą ł  za s łużonego dy rek to ra  policji .  To jes t  fałsz,  gdyż 
dy rek to r  Kalos zaraz po usunięciu się pop rzedni ego 
gab ine tu ,  sam p od a ł  się do dymissj i  i n ieczckając od­
powiedzi  opuśc i ł  swo ją  posadę.  Ale pan Bulgar i s  
p r zeds ięwziął  energi czne  ś rodk i  dla o t r zyman ia  n ie ­
p r ze rwanego  biegu in t eresów.  (Neue Pr. Zett.)

H I S  Z P A N J A.
M adryt 19 P aździernika . Pog ło sk i  o modyf ika­

cjach mini s te r j a l nych  są na później  od łożone ,  mam y  
tego z u p e łn ą  pewność .  Nasza adminis t rac j a  f i nansów 
nadewszystko  skorzysta  z tego,  bo w tej chwi l i  m i n i ­
s ter  tego wydz ia łu  niczego nie zaniedbuje ,  aby przy ­
wrócić  kredyt  Hiszpańj i ,  szczególnie za gr ani cą .  W ia ­
domo  że p. Brui l  w ykaza ł  w budżecie na r. 1856  su -  
tnę 2 1 8  mi l j onów,  jako czysty dochód zp rzedaży  dóbr  
narodowych.  Rezultaty os iągnięte  do dnia dzisiejsze­
go,  a daleko wyższe od p rzewidywań  minis t ra ,  p o ­
zwala j ą czynić daleko pochlebniejsze r achunk i  niż te, 
j aki e c zyniono przed dw oma  miesiącami .

Właściciele  pap i e rów  zagrani cznego d ługu,  niejspo- 
dziewają się pew no  lego.  co p. Brui l  z amierza  uczy­
nić na ich korzyść;  n i ed ługo  będziemy mogl i  s t a no ­
wczo donieść  o post anowien iach  rządu w tym p rzed ­
miocie.  Nateraz pow iemy  tylko,  że z 2 1 8  milj .  n az n a -  ć 
czonych w budżecie,  109 przeznaczono na roboty pu­
bl icznego użytku,  a 109 na amor tyzacj ę d ług u  k r a jo ­
wego;  obawiaj ą  się tylko zbytnich pretensj i  wierzy­
cieli w obec korzyści  amor tyzacj i ,  mianowic ie  właśc i ­
ciele d ł ug u  b ie rnego  okazują  się najbardzićj  wymaga ­
j ącemu  Pan min is t e r  skarbu  nie jes t  oboj ę tnym na
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dobre  chęci tutejszych f inansis tów.  St ar a  on  się pogo ­
dzić ma t er j a l ne  interesa Hiszpańj i  z s ł u sznemi  p r e ­
tens jami  właściciel i  d ł ugu  biernego i odroczonego.  
Na j edn em z ostatnich posiedzeń,  p- Brui l  oświadczył ,  
że j ako  min is t e r  l ibera lny,  ma za obowiązek nie cof ­
nąć  się przed żadnym środk iem,  aby wynag rodzi ć  ni e­
spr awied l iwość  przeszłości  i s pr awdzi ć tę zasadę pocz­
ciwych ludzi,  że płacić  d ługi  jes t  to zbogacać się. B a ­
da mini s t r ów  odpowiedzia ła ,  że z gó ry  zgadza się na 
proj ekta  p. Brui l  i powierza  m u  w zupełnośc i  p r zy ­
wrócen ie  k redytu  Hiszpańj i .  Minis t er  skarbu  zape­
wn io ny  o przychylności  i pomocy kol egów,  pos t ano ­
w i ł  nic prędzej usunąć się od urzędu,  aż gdy w części 
p r zyna jmn ie j  wynagrodz i  k r zywdy wyrządzone przez 
n iegodny  r egu l amin 1831 r. (Indepen. Belge)

— Od śmierci  Fe rdynanda  VII, a zatem w ciągu 
2 2  lat,  do dnia dzisiejszego,  p r zem inę ło  w Hiszpańj i  
3 8  gab ine tów,  a to w nas t ępujących kategor jach:  
W  czasie rejencj i  k rólowe j  Krystyny by ło  ich t r zy na ­
ście. j eden  w czasie rejencj i  gab inetowe j ,  cztery w cza­
sie rejencj i  księcia Vitorji .  j eden  w czasie t ymczasowe­
go rwjdu,  a dz iewiętnaście  od czasu pełno l e tnośc i  
k r ólowej  Izabel l i  II. T rwan i e  ich w ogóle by ło  b a r ­
dzo krótkie  i przemi j ające  i przez to stan rzeczy w Hisz­
pańj i  nie m ó g ł  się ustalić i n ab rać  s i ły,  ponieważ 
zasady zbyt  często zmieni a ły  się. Nie l icząc preze sów,  
którzy zarazem pias towal i  jaki  wydzia ł ,  3 0 8  osób 
m i a ło  udz i a ł  w tych gabinet ach,  z których przypada 
21 na wydz ia ł  sp r aw  zagranicznych,  4 4  na wydzi ał  
spr awied l iwośc i ,  54  na wydzi a ł  wojny.  51 na m a r y ­
na rkę .  5 5  na wydzi ał  sp r aw  wewnęt r znych ,  4 4  na ro ­
boty publ iczne ( i omento) ,  11 na wydzi a ł  hand lu  r o l ­
n ic twa i t. d., a 6 0  na wydz ia ł  ska rbu .  Następca te­
r aźni ejszego mini s t r a  ska r bu  pana  Brui l ,  by łby  zatem 
sześćdziesiątym pi erwszym min i s t r em  ska rbu  w Hisz­
pańj i  w ciągu 2 2  lat.  Czy z n ow em  jaki em ws t r zą-
śn i en iem rospocznie  się nowa epoka dla f i nansów Hisz­
pańj i ,  to pytanie'?

M adryt 24 P aździern ika . Odk ry to  tu spisek kar i i -  
stoski ,  k tór ego celem by ło  opanow ać  mia s to  Bena -  

j der .  — Bandy kar l is t oski e w Katalonj i  zostały ro z p r o ­
szone .— Choler a  zwolna  ustaje.  —  Kortezy rozt rząsa j ą 
p r a w o  o zastępcach w s łużb ie  wo jskowej .

—  Aby przeszkodzić  s z tucznemu podnoszen iu  się cen 
zboża,  municypa lność  pos t anowi ł a  zaprowadzić  u r zę ­
dowe  targi  w Madrycie.

Ula rozproszenia  zarazy w powiet r zu ,  w przyszł ą  
niedzielę c a ł a  a r t y le r ja  ga rn i zonu  i gward j i  n a ro d o ­
wej ,  ma  na wszystkie s t rony świat a wed ług  roze ­
ty wiat rów  dawać  sa lwy i w rozmai tych  miejscach 
w mieście zapa lone  zos taną wielkie stosy.

(Independance Belge). 
K S I Ę S T W A  NADDUNAJSKIE.

Buharest 18 P aździern ika . Wiadomo,  że w ed łu g  
t rakta tu Balta L iman ,  r z ądy  hospodara  naszego o g r a ­
niczone są na lat s iedem,  który to t e rmin  wkrót ce  się 
zbliża. Z Parvża donoszą,  że rząd aust r jacki  z a p ro p o ­
n o w a ł  Wysoki e j  Porcie,  aby t e r mi n  ten na korzyść 
księcia S t i r bev  zos t a ł  p r zed łużony ,  Zapewn ie  rząd a u ­
st r jacki  uważa obecną  chwilę za n ie s to sowną  do n o ­
wego wyboru ,  a l bowiem w k ra ju  jeszcze czuć się dają  
ślady wzbu rzen ia  z powodu  wojny i s t ronni c twa  po l i ­
tyczne raczej są wzbu rzone  niż u spokojone .  Do tego 
przydać należy,  że nowy  s tatut  o rgani czny dla Księstw 
Naddunajsk i ch  jeszcze nie jes t  nawe t  sk reś lony,  a p °  
og ło szen iu  t akowego  wy bó r  Księcia m us i a ł by  we d łu g  
now ych  zasad powtó rn i e  być dop e ł n io ny m.  Ale zape ­
wnia ją .  że książę S t i r bev  up rzy k r zy ł  sobie  rządy.  Mó­
wią,  że n i edaw no  powiedz ia ł  swo im zau fanym p r z y ­
j ac io łom,  że p r agni e  j ak  tylko wyzd rowie je  złożyć 
rządy w ręce najwyższej  rady admini s t racy jne j .  Z a ­
paleni e p łuc  k tó r em Książe jes t  dotknięty,  p rzesz ło  
już n iebezpieczną po rę  przes i lenia  i wyzd rowieni e  po ­
stępuje  r eg u l a r n ym  biegiem.  (A. Pr. Z tg).

W IA DO M O Ś CI  Z MORZA BAŁTYCKIEGO.
Szczecin  6 P aździern ika . (Korespondenc ja  gazety 

Kord). P r zy po m ina m y  sobie ważne n i epo r oz umie ­
nie jaki e w yb u ch ło  w zesz łym roku  między do w ód ­
cą tloty ad m i r a ł em  Napier  i admi ra l ic j ą  angi-elską 
w przedmioci e wie lk i ego ataku,  k tóry gabine t  an g i e l ­
ski  chc ia ł  mieć w yk o na n ym  w końcu  ka rapan j i  1854  
ro ku  przeciw Sw eabo rgowi .  Kronsz t adowi ,  lub jakiej  
i nne j  twierdzy rossyjskiej  na morzu  Bal tyckiem.  Ad­
mi r a ł ,  k tóry przez ca łe  lato 1854  m i a ł  czas i s poso ­
bność poznać nieco twierdze rossyjskie ,  o świadczał  we 
wszystkich swoich  depeszach,  że zupe łn i e  n i e pod o ­
b i eńs twem jest dla niego przeds ięwziąć coko lwiek  

A przeciw tak s t r asznym for tecom,  dopóki  mu  nie p r zy ­
ślą dostatecznej  ilości łodzi  kanon je r sk ich  i bomba rd ,  
których model  zo s t awi ł  admiral ic j i  przed wyjazdem.  
Wiadomo ,  że te s ł a w n e  bumbardy  nie zostały mu  p o ­
s ł ane,  i że p ierwsza kampan j a  mor s ka  zupe łn i e  się 
nie powiod ła .  Dla tego rząd angie l ski  s ł uszni e  oba ­
wiając się żeby opinj a publ iczna zażądała  od niego

t ł umaczeni a za n iepowodzen ie  tej kampan j i ,  o d s u n ą ł  
dość g rub j a ńsk o  a dm i r a ł a  Napi er  od dowódz twa floty, 
spodzi ewając  się przez ten m a n e w r  zwal ić na niego o d ­
powiedzia lność  za b ł ędy swoje j  adminis t racj i .

Nie w iem czy to nie  będzie za śm ia ło ,  twierdzić,  że 
podobny  los może być zgo towany  za pow ro t em do 
Angl j i ,  t er aźni e j szemu ad m i ra ł o w i  dowódcy floty panu  
Dundas ,  nas tępcy s i r  Karo l a  Napier .  Każdemu wia do ­
mo  w ca ły m  sztabie g łó w n y m  floty, że od n iejakiego 
czasu depesze n ieus t anni e  przebiegające między a d m i ­
r a ł e m  i admi ra l ic ją  ang ie l ską ,  p r zyb ra ły  cha r a k t e r  
żywości  i n i ezadowolenia ,  co pozwala p r zewidywać  
może g w a ł t o w n e  rozwiązanie .  Admiral ic ja  we wszyst ­
kich swoich depeszach do m ag a ł a  się przedsięwzięcia 
wie lki ego ataku na Rewe l  lub Rygę, przed cofnięciem 
się e skadr  z morza  Bał t yckiego i pow ro t em ich do 
Angl j i ,  a dowódca floty podobnie  jak jego poprzedn ik  
si r  Cha r l es  Napier ,  ciągle ale uap różuo  przyt aczał  zu ­
pe ł ne  n iepodob ieństwo  przedsięwzięcia j ak i egoko lw iek  
a taku z nadzie ją  powodzenia ,  powtarza  on  także,  że 
nie ma dostatecznych ś rodk ów  do dzia ł ania ,  od chwil i  
odes ł an i a  ca łe j  flotylli bomb a r d  i kanon j c r e k  do A n ­
glji ,  z powodu  że się na nie nie zdały.

Widz imy  że Angl ja  nie błyszczy ani  j en ju szem 
swoich dowódców,  ani dzielnością  żołni er zy ,  kiedy idzie 
o a tak  na j a k ą  warown ię .  Dla tego w id ząc s i ęzm u sz o -  
nym ciągle walczyć z rozkazami  niesłosow nenii ,  a d ­
m i r a ł  Dundas  na w ł a s n ą  odpowiedzia lność  o św iad ­
czył  r ozmai tym e skad rom użytym na mor zu  Bal ty ­
ckiem,  że mogą  uważać tegoroczną  kamp an j ę  za s k o ń ­
czoną.  (Jour. de S t. Pet.)

WIADOMOŚCI  Z WS C HO DU .
Konstantynopol 15 P aździern ika . Bardzo ważna 

kwest j a ,  w tern że dotyczy godności  i n iezawis łośc i  
r ządu t ureckiego,  dała  w tych dniach p r zedmio t  do 
żywych negocjacj i  z ambasado rami  F rancj i  i Angl j i ,  i 
nie wiele b r ak o w a ło  do usunięcia się ki l ku z po mi ę ­
dzy znaczniejszych mini s t r ów .  Chodzi ł o tu o oznacze­
nie a t r ybucj i  komisj i  po ł ączone j ,  wyznaczonej  przez 
rządy Angl j i  i Fr ancj i  do kon t ro lowan ia  uży tku  fu n ­
duszów pochodzących z os tatniej  pożyczki ,  które  jak 
wiadomo  mają  być specjalnie  użyte na potrzeby a rmj i  
maho ine tańsk i e j .  Por t a  n i e m a  nic przeciw takiej  kon -  
t roll i .  k tó r ą  sama  niejako w y w o ł a ł a ,  ale żąda żeby t a ­
kowa  w y ko ny w a na  była  w s t osownych gr an i cach ,  że ­
by nie by ła  dla niej upoka rza j ącą  i nie k r ęp ow a ła  jej  
swobodne j  dz iałalności .  J ednem s ł o w e m  ehce ona p o ­
kazywać swoje  r achunk i ,  żądać od ws pomnione j  k o ­
misj i  rad w potrzebie ,  ale nie chce p r zy jmować r o z ­
kazy i o dm ów i ł a  pos łu szeńs twa  tym jaki e jej  zosta- 
s t ały  dane.

S tąd  wielki  gn i ew  lorda Redcliffe, który chc i a ł  k o ­
rzystać z tej sposobności ,  aby poniżyć  rząd turecai  i 
pomścić  się za porażki  j ak ie  n iedawno  pon iós ł .  O k a ­
za ł  się zatem tak ro skazu jącym w swoich  p re t ens jach  
j ak  dawnie j .  Mini s t r owie  uznal i  za powinność  p r zed ­
stawić uwagi  w yr oz n mo w an e  i energ iczne obu a m b a ­
sado rom i jak zapewnia j ą,  pan Thouvenel  u zn a ł  c a ł ą  
ich s ł uszność .  Ale inaczej rzecz się m ia ł a  z l o rdem 
Redcliffe.  k tór ego nalegania  o m a ł o  nie s po w o do w a ły  
rozprzężenia  się gabinetu.  J ednakże  spr awa  ta zdaje 
się być u łożoną,  po p rzeds tawieniu kwest j i  g ab ine tom 
Paryża i Londynu ,  k tór e  przyjęły za dobre ,  uwag i  
przedst awione przez Poetę.

Zapewn ia j ą ,  że depesza telegraf iczna nadeszł a wczo­
r a j  z Wiedn ia  do j ednego  z c z łonk ów  ciała  dy p l om a­
tycznego,  donosi  w sposób  s tanowczy odw o łan i e  l o r ­
da Redcliffe i zas tąpienie  go w Kons tan tynopolu  przez 
l orda  Elgin.  Jeżel i  ta wiadomość potwierdzi  się,  wszy ­
scy tu p rzy jmiemy  j ą  z radością.  (Indep. Belge.)

— Piszą z Kons tan tynopo la  do Semaphore de Mar­
seille:

Zajście między j e n e r a ł e m  Beatson i w ła d za m i  wo j -  
skowemi  f r ancusk i emi  w Gall ipol i ,  z powodu  n i e go dne ­
go pos t ępowan ia  baszy-buzuków w Dardanel ach ,  tak 
gorzki  p r zyb ra ło  cha r ak t e r  i wy w o ł a ł o  takie wza jemne  
zarzuty,  ze s t rony  j e n e r a ł a  angie l ski ego posun ię t e  aż do 
osobistości,  że rządy Anglji  i F rancj i  poleci ły  k o m e n ­
dantom w Kons tan tynopolu  wybrać  z j edne j  i drugiej  
s t rony  oficerów do wspó lnego wyprowadzen i a  śledz­
twa w tym sm u tn ym  wypadku.  Ze  s t r ony  angielskiej  
w y b ra n y  zos t a ł  m a j o r  Nivet, a ze s t r ony  f r ancuskiej  
j eden kapi t an  żandar ine r j i  gwardj i  cesarskiej .  Ci ofi­
c erowie  ukończyl i  już swoje  ś l eds two i wróciwszy do 
Kons t an tynopo la  uk ł ada j ą  w tej chwil i  swo je  rapor ty.  
Nie chcemy więc nic przesądzać,  ale w iemy  że dotąd 
j e n e r a ł  Beatson m i a ł  przeciw sobie oprócz  s t ron i n ­
t e r esowanych ,  konsu l a  angie l sk i ego w Dardane lach  a 
na w e t  s amego  ambasadora .

—  J e n e r a ł  S im pso n  w raporcie  z dnia 2 9  wrz e ­
śnia  p r z e s ł anym lordowi  P am n ur e  pisze:

Od czasu ostatniej  mojej  depeszy,  woj sko w liczbie 
9 , 5 0 0  ludzi,  zajęte j es t  robot ą  o ko ł o  drogi  z B a ł a k ł a w y  
do obozu:  ale ki lka godzin deszczu zmieni a j ą  g run t

w gęstą  maź,  a ponieważ  kamieni e  t rzeba z da leka '  
bardzo wozić,  przeto praca ta jes t  n iezmiern i e  uc i ą ­
żliwa.

Znaczne oddzia ły robot  oków używane  są wewną t r z  
miasta  do rozbi er an i a  szańców i przewożenia  d r zew a  
i innych  ma te r j a ł ó w  za ob ręb  zwalisk.  Tym sposobem 
spodzi ewam się przed nadejśc iem ostrej  pory ,  mićć 
gotowe s ch ron i en i e  dla wojska.  (Jour. de S t. Pet.)

W Ł O C H Y .
—  Z okol iczności  zajścia między dworami  T u ry n u  

i F lor encj i -, Times pozwala  sobie g w a ł to w n eg o  a t aku  
przeciw Austr j i ,  która  j ak  on  mówi ,  jes t  p i erwszą  
przyczyną tego zajścia i przeciw mar g ra b i em u  N o rm an -  
by, r ep r ezen t an towi  ang ie l sk i emu  w Toskanj i ,  k t ó r e ­
go oskarża,  że s t a n ą ł  na s t roni e  tego ostatniego dwi- 
r u,  zamiast  popierać  P i em on t  j ak  to by ło  jego obi 
wiązklem.  Donosi  on w końcu,  że wys ł ano  z L on d \ -  
nu  do Flo rencj i  a jenta  dyploma tycznego z i n s t ru k c j a ­
mi  dążącemi  do sp rowadzen ia  marg rab i ego  Norman by  
do uznania  p r awdziwego  po łożeni a  jego w tym sp o ­
rze.  Zos t awiamy Timesowi odpowiedz ia lność  za te 
twierdzenie ,  ale to pewna ,  że n iepo rozumieni e  mię­
dzy rządami  s a rdyńsk im  i t oskańskim dalekie jest  od 
za ł a twien ia .

Times zresztą od ki l ku dni  jes t  w sztosie a taków,  
zamie śc i ł  on w tych dniach nowy  bardzo g w a ł to w n y  
a r t yk u ł  przeciw Królowi  ueapol i tańsk i emu,  w k tó r ym 
oskarża  tego Króla,  że z aw iód ł  Angl ję  oddalając tylko 
pozorni e pana Mazza, dyrek tor a  policji ,  k tór ego u su ­
nięcia ż ąda ł  gabinet  londyński ,  j ako  zadość-uczynieui a 
nal eżnego j e d ne m u  zcz ło nk ów  posels twa angiel skiego.

(Independance Belge).

W Ę D R Ó W K I  S T R Y JA S Z K A .

K I L K A  O B B A Z K Ó W  

Leona Kunickiego.
( C  i ą ar d a l s z y ) .

—  A  co, W . pan był i widział? — szepnął stry- 
ja szkow i stary.

P an  M ichał kiwnął smutnie g łow ą, i życząc s t a ­
rem u dobrej nocy, wszedł do izdebki gościnnej,  lecz 
nie prędko się jeszcze położył; odm aw iał pacierze, 
potem Stanąwszy w o tw ar tem  oknie skąd  był w idok  
na d w ór  oświecony, skąd go  g w a r  i hałas cz asam i 
dochodził,  zatopił się w przykrych dum aniaeh  o G u ­
ciu i o młodzieży jem u podobnej,  a niestety tak licz­
nej i tak  często przez s try jaszka napotykanej,  k tó ra  
trw oni zd row ie ,  czas i m ajątek  w pocie czoła przez 
rodziców zebrany, a często śc ie ra  z czoła resztk i 
sz lachetnych uczuć, k tó re  z poczciwego rodziciel­
skiego gn iazda wyszły.

I  szczerze żałował G ucia , zas tanaw ia jąc  się nad  
zgubnem i skutkam i życia k tóre  prowadził,  i w dobroci 
se rca  sw ego  chciał sobie tłum aczyć , że G ucio  nie 
był jeszcze tak dalece  złym i zepsutym j a k  się chcia ł 
w ydaw ać ,  że może dla niego jeszcze B ó g  zesłać u-  
pamiętanie.

D um ania  te stryjaszek zakończył m odli twą o ry­
chłe upamiętanie i zmianę życia dla sw ego  m łodego  
krew niaka  i w ogóle i dla młodzieży naszej.

IV .
Nazajutrz  około  godziny 10  ej przed południem, 

przybył pan Michał do wsi G rabow ej ,  w której p r a ­
gnął  odwidzić dalekich krewnych swoich W ejche-  
rów . G dy  w jeżdżał na dziedziniec w kląby przystro ­
jony, uderzyła go wielka zm iana we dw orze i budyn­
kach . D aw nie j  o ile pamiętał, był to dw orek  s k r o ­
mny, kalenicą kryty, o jednym kominie, odpow iada­
jący  małej dzierżawce którą W ejcherow ie  trzymali; 
dziś widział w temże sam em  miejscu dw ór duży o 
kilku kom inach ,  gontam i kryty, z gank iem , biało 
otynkowany, widocznie nowy. Budynki zaś w około 
dziedzińca w dobrym stanie i ogród  po za dw orem  
rozrośnię ty  i upiększony.

Gdy zajechał przed ganek , wyszedł zsieni w szla­
froku i pantoflach, okrągły, łysawy, czerw onej i u- 
śmiechniętej twarzy, a przy tem  ju ż  podżyły mężczy^ 
zna z fajką w ustach i m ru g a ją c  malemi oczkami, 
w patryw ał się c iekawie w pana Michała, który od 
razu poznał g o spodarza  domu.

— P a n a  Ja c e n te g o  dobrodzie ja  witam, — rzeki 
stryjaszek zbliżając się doń, ale też wyłysiałeś, b o ­
daj wy tak zdrowi byli.

—• H e, he, he, a! patrzę he, he, he, trzęsąc się c a ­
łą korpulencją, roześm iał się W e jc h e r ,  ktoby to był 
u licha, a to stryjaszek he, he, be, a witajże między 
nam i m ów iąc, witaj-

I  uściskali się.
—  G dzież  się zagrzebałeś daw ny sąsiedzie? m ię­

dzy nami mówiąc, ju ż  myśleliśmy że nie żyjesz, he, 
he, he, no proszę! konie do stajni między nami m ó ­
wiąc, spadłeś jak  bom ba ,  no, no... proszę do chaty.
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— Piękna  mi cha ta ,  bodaj wy tak  zdrow i byli, to 
pałac panie.

  H**, he. he, p raw d a  że się zmieniło między n a­
mi m ówiąc, a leśmy też i my postarzeli he, he, he. * 

T o  mówiąc, w prow adził  gospoda rz  s try jaszku do 
salki w ykwintnie przyozdobionej,  z m eblam i palisan-  
drowem i, z nowiutkim fortepianem , z lustrami na 
śc ianach  i f irankami zawieszonemi na  b rązow ych 
strzałach.

Z drugiego pokoju  k tórego  drzwi były p rzym knię­
te ,  dochodzit tu ogrom ny hałas, m łodych  g łosów , 
s tukania , b ieganie  po pokoju  i przesuwanie krzeseł.

S try jaszek  postawiwszy w ro g u  saloniku, swą las­
k ę  z topo rk iem , zwrócił się do gospodarza .  i b iorąc 
g o  za rękę, rzekł:

  No! to powinszować ci panie Jacen ty ,  że i zd ro ­
w ym cię widzę i tłustym i w lepszych pierzach  ja k  
dawniej, a żona  dobrodzie jka  ja k  też się miewa?

—  Zdrow a tak j a k  i ja między nami mówiąc, dzię­
kuję, he, be, he, ależ siadajmy... P ra w d a  że i z d ro ­
wie je s t ,  i byt lepszy je s t ,  i dzieci także dosyć je s t ,  a 
p okażę  ci j e  zaraz, tak  tam  hałasują psotniki szelmy 
co  ba! między nam i m ów iąc,  ale sprytne co no! S taś  
ci panie jeździ ju ż  konno jak  stary, a i A n toś  już  
przy  nim się wyucza, a co za  psotniki, tośm y się 
z żoną tak naśmieli; j a k  tu jednem u żydowi, tak iem u 
szejne m orejue między nami mówiąc, zdjęli czapkę i 
k rym kę i zawiesili na lipie wysoko; co oni zaw sze 
z temi żydami nie w yrabiają, to boki zrywać he, he.

S try jaszek dobył tabakierk i i wybiwszy na niej 
capstrzyk zapytał: |

— A  M ichaś już dorosły być musi?
—  H o ,  ho ,  o tym ci już  i nie mówię, to już  m ę ż ­

czyzna między nam i mówiąc, wyższy o g łowę ode- 
mnie, a bałam ut do kobiet szelma co strach ,  ka lk u ­
lujże sobie, roskocba ł tu w sąsiedztwie między nam i 
mów iąc,  aż dwie siostry razem , he, he ,  he.

— A dla czegóż aż dwie, boda j  wy tak  zdrowi
byli? , .

  A  no taki między nam i mówiąc bałam ut,  he,
he, he, a na koniach  zna się: to m ajste r  papie do k o ­
ni;.. dziś pojechał do W ronczyńsk iego ,  tam ma mu 
sw ego bułanka zbyć. a kupić  od niego klacz k asz ta­
now atą  co m u się bardzo  podobała...  Czasem  he, 
he, he, mów ił p rzysuwając się konfidencjonalnie do 
s try jaszka i zniżając głos, uda je  mu się między nami 
m ów iąc,  zbyć nosa tego  albo s tarego konia, za z d ro ­
w ego i m łodego, he, lie, he...

S tryjaszek zabębnił mocniej na  tabakierce  i z a p y ­
tał z uśmiechem:

—  A  czyż to się tak  godzi?
- -  H e ,  he, he, no! w handlu  koni co tam! ’jego

czasem  okpią także.
  \  kiedy pan Ja ce n ty  mówisz że się zna na k o ­

niach. że majster.
— No! tak, he, he, lie, między nami mówiąc...  ale 

muszę ci się p o c h w a l i ć  z mojem y pociecham i, - to 
m ówiąc wstał i p o d rep ta ł  do przyległego pokoju, 
skąd n iebaw em  wyszedł, na ręku ho jda jąe  dziecko 
czerw one i pyzate; za nim wtoczyła się tłusta i b rzyd­
ka n iańka w gorsecie  pąsow ym , z ro sczo ch ran y m  
włosem. — Patrzno pan Michał, to Jacunio! już  g a ­
da panie hela de , takie to małe a już  sprytne...  w y­
raźnie między nami mówiąc, ma już ten spryt fauni*
lijny. _

S tryjaszek spojrzał na ojca czy na serjo  czy tez 
żartem mówił, i widząc że nie żartow ał,  zaczął c h w a ­
lić piękność dziecka i robił uw agę  że istotnie w o-  
czach  już  widać ten spryt o k tó rym  pan Ja ce n ty  mó-

Popieściwszy-się je szcze  trochę z m alcem  który 
zaczął n iebaw em  płakać i do niańki się napierać, w y­
prawił na pow rót i rzekł:

— A .te raz  starszych ci pokażę.
T u  otworzył drzwi drugie od pokoju  z k torego  o- 

g rom ny  hałas i krzyki się ro schód ziły, i zawołał:
— Dzieci chodźcie no tu!
N atychm iast wysypało się g rono  dzieci: dw óch  

c h ł o p c ó w  około lat 12 w spencerkach , z ko łn ie rza­
mi wywinięterni u obnażonej szyi, w padło  naprzód  
w wesołych podskokach ,  do sali, za  n iemi trzy dzie­
wczynki nieco młodsze, o rok może między sobą m a ­
jące w' w ieku różnicy, w białych sukienkach.

— No p roszę  się ukłonić pięknie, rzek ł ojciec. 
D ziewczynki dygnęły i z ciekawością patrzyły na

s try jaszka , ' jeden  zaś  z ch łopców , najstarszy  z dzie­
ci, o żywych biegających oczach , twarzy posm olo -  
nej, w której widocznie chęć do nieustannych figlów 
j  pso t  się malowała , w ystawił jednę nogę, przysunął 
do drugiej niby w ukłonie, i og ro m n y  język  stryjasz-
kow i pokazał .

  A  ofe między nam i mówiąc, he, he, he, to tak
b r z y d k o  Staśiti, a le  to urwis szelm a największy.

Nie wiele sobie robił z-tej adm onicji  ojcow 
synalek, i g d y  brat jego  podobniuteńki doń z twarzy, 
już z laską  s try jaszka niby na  koniu jeździł po po k o ­
ju, S taś przybiegł do niego i zaczął mu od b ie ra ć ,  
stąd żywa i hałaś l iw a pow sta ła  między niemi s p r z e ­
czka. D la  pogodzenia  ich, z trudnością ojciec laskę 
odebra ł  i s try jaszka  wi oddał, i z trudnością  dzid ci 
na pow rót do p o k o ju  w ypraw iać  zaczął, więcej śm ie ­
jąc  się, he, he, he, niż gniewając. A le S taś  za nim 
wyszedł; podsunął się ku leżącem u kapeluszowi s try­
jaszka ,  nasadził na g łow ę i na oczy i w y sk ak u jąc  
przed stryjaszkiem, rozm aite  miny w ypraw iać  zaczął .  
G dy  mu ojciec i to z trudnością odebra ł  i wziąwszy 
za rękę za  dziećmi do drugiego p oko ju  w yprow adzi!  
i drzwi zam knął,  dopiero spokojniej zrobiło się w p o ­
koju , chociaż przy tłum iona w rzaw a ,  pom im o drzwi 
zam knię tych  tu dochodziła .

— A  to urwisy panie he, he ,  he ,  ale między n a ­
mi m ów iąc sprytne co to ha! mówił pan Ja ce n ty  do 
śm ie jącego  się i zażyw ającego  tabaczkę  stryjaszka, 
k tóry zauw ażył że te figle synów więcej o jca  cieszy­
ły i zabaw ia ły ,  aniżeli gn iewały  i żenow ały .

N adeszła  gospodyni, tłuściutka, uśmiechnięta, p o ­
dobna do męża, ale znacznie od niego młodsza, w s ta ­
rannym  stroju; stryjaszek uca łow ał j ą  w rękę, l gdy 
zasiadła, ro zm o w a zaczęła się toczyć z raz u  z a p y ta ­
niami w za jem uem i o zdrowie, uw agam i o pogodzie 
i p ręd k o  przeszła na  ulubiony snać tem at dla Wej- 
ch e ró w  o sw ych  dzieciach.

—  P a n  stryjaszek, rzek ła  gospodyni —  nie wiem 
czy ju ż  widział nasze pociechy?

— pokazyw ałem  je ,  he, he, he, między nam i m ó­
wiąc.

— Ł a d n e  dzieci, dobrze  w yglądają ,  a zuchy wi­
dać  i f iglarze, im to z oczu pa trzy ,  —  odrzekł s t ry ­
jaszek. Cd. c- n •)

SPROSTOW ANIE FAKTU W ARTYKULE 0  M 0 -  
DRZEJO WSKIM.

W artykule umieszczonym w numerze 237  Dzien­
nika Warszawskiego, zawierzywszy nieostrożnie kwe­
rendzie Niesieckiego, pomyliłem się mówiąc że niema 
śladu na upła tę  Modrzejewskiemu należności jego 
z legaeji do Turek wynikłej; przeciwnie, d ług  ten na 
sejmie grodzieńskim 1678 r. zlikwidowany na s u m ­
mę złotych polskich 2 5 ,000  odesłany zos tał do Try­
bunału  Skarbowego, na którym urząd grodzki lw o­
wski m ia ł  odsądzić sprawy z pretensji przeszłego po­
sła  o wykupno więźniów wynikłe (Vol. Leg. V. Fol. 
549J. Nadto znalazłem jeszcze w konstytucjach tegoż 
sejmu że Modrzejewski naznaczony został z Małej 
Polski ex ordine equestri deputatem do boku k ró ­
lewskiego (Vol. Leg. V, Fol. 553). Funkcja ta mało 
znana z historji jest  opisana prawem 1590 r. (Vol. 
Leg. II. Fol. 1320).

V o l u m i n a  L e g u m  s ą  w p r a w d z i e  b ar d zo  p o r z ą d n i e
i d o k ł a d n i e  s p i s a n e  I n w e n t a r z e m  k s i ę d z a  A.  Z e g l i c k i e -  
g o ,  a l e  t en  m a ł o  na c o  p rz y d a ć  s i ę  m o ż e  przy u ż y c i u  
Z b i o r u  P r a w  i k o n s t y t u c j i  j a k o  m a t e r j a ł u  d z i e j o w e g o ;  
ku t e m u  l e p s z ą  by b y ł y  p o m o c ą  s p o r z ą d z o n e  d o  k a ­
ż d e g o  t o m u  a b e c a u ł o w e  s p i s y  m i e j s c  i o s ó b .  M a j ą c  t a ­
k i e  i n d e x a  z m n i e j s z ą  t r u d n o ś c i ą  a w i ę k s z y m  p o ż y ­
t k i e m  m o ż n a  by k o r z y s t a ć  z lej  b ogate j  k r y n i c y ,  ale  
n i e  w i e m  czy r y c h ł o  z n aj dz i e  s i ę  p r a c o w n i k ,  k tó ry  by 
p o ś w i ę c i ł  p arę  lat  c z a s u  i ż e l a zn e j  pr a c y ,  a ż e b y  w d o ­
da t ku  z n a c z n i e  s t ra c i ć  na w y d a n i u  m o z o l n e g o  d z i e ł a ,  
g d y ż  p o k u p u  n a j p e w n i e j  m i e ć  n i e  b ędz i e ,  i ż a d ne  
p r ź e d s i ę b i e r s t w o  k s i ę g a r s k i e  m e  p o d e j m i e  s i ę  j e g o

n a k ł a d u .  . f
Że tak a nie inaczej zostały wydane Volumina Le­

gum. dziwić się zresztą nie należy, w ostatnim razie 
będziem się obchodzić i nadal lakierni jak są, ale niech 
to co mówię będzie przynajmniej przestrogą dla wy­
dawców wszelkich źródeł historycznych ażeby tak jak 
się to powtarza codzień, niezapominali o nas b łę ­
dnych żeglarzach na morzu przeszłości i zaopatry­
wali na drogę indexami które by nas mniej więcej
k i e r o w a ć  m o g ł y  ( * ) .  * * *

Pisałem  24  w rześnia  r. U.

S z a n o w n y  a u t or  n i n i e j s z e g o  a r t y k u ł u  p o d n o s i  k w c -  
s t j ę  k t ó r ą  j u ż  d a w n o  p o d n i e ś ć  n a l e ż a ł o .  C z u l i ś m y  to  
w s z y s c y ,  k t ó r z y ś m y  t y l k o  k i e d y k o l w i e k  i z j a k i e g o

(*) S p r o s t o w a w s z y  b ł ą d  j e d e n  i o d r u g i m  n a p o m k n ę .  
W  j e d n y m  p r z y p i s k u  p r z y  r o z b i o r z e  J e r e m i e g o  W i ś m o w i e -  
c k i e g o  (Dz.  W-i r sz .  t S o 4  n r .  16)  źle s i ę  d o m y ś l - d e m  o R z e ­
m y k u  Wol sk i m;  j e s t  to  b o w i e m  t e n  s a m ,  o k t ó r y m  P a s e k  
c z ę s t o  w s p o m i n a ,  k t ó r y  w G o l d y n g u  d o s t a ł  s i ę  za ł e b  do  
g a r ś c i  s z w e d z k i ć j ,  p ó ź n i e j s z y  s t a r o s t a  b t y ń s k i ,  d w a  r a z y  
p o s e ł  d o  K r y m u ,  z g m ą t  p r z y  d o b y w a n i u  B u z y n a  ( 6 6 4  r o k u .  
U sz t o  m o j ó j  u w a g i  c h o c i a ż  Kof l hows k i  w y r a ź n i e  z a p i s a ł :

P a u l u s  W o l s k i  R z e m y k  d i e t u s "  e t c .  ( C l i m a c t e r  111 Fo l  1 4 0 ) .

kolwiek bądź powodu mieli do roboty z Woluminami 
Legum. Jest to skarb nieprzebrany nigdy, nie mówi­
my już dla prawodawstwa, ale dla samej historji, dla 
biografji historycznych osób. Znajdą się tutaj np. dla 
biografji rzeczy którychby gdzie indziej szukać trudno. 
Nie jeden by się nawet nie domyślił że tego lub owe­
go wypadku historycznego, rozwiązania tej lub owej 
zagadki, trzeba szukać w Woluminach Legum.

Pożądany więc byłby ów index i ludzi i rzeczy* 
o który się autor dopomina. Sam index może to byłby 
za surowy m ater ja ł  dla literackiego nakładcy, ale 
gdyby wpadł kto na myśl Szczęśliwą wydania nowe­
go Voluminow Legum, index taki dodany do t e x t u  

byłby wcale w miejscu i powiększyłby wartość saini, 
bardzo ważnego źródła dziejowego. Są różne przed­
sięwzięcia li terackie, czemużby i na myśl wydania 
Voluminow kto nie wpadł? Wszakże Dyplomatarju- 
sze, Mormmenta historica wychodzą za naszych cza 
sów1. Wydanie Voluminów byłoby praktyczniejsze da­
leko, prędzejby się rozeszło, większe przedstawiałoby 
zyski jako spekulacja. A  jednak Volumina trzeba kiedy 
wydać będzie i wydać krytycznie: jak teraz za wiele 
w tym skarbie błędów, opuszczeń i zboczeń. £ ą  do­
wody że w wydaniu Konarskiego były robione um y­
ślnie błędy, stąd droga do processów otwarta. Jedna 
głoska y  w kwcstji o dziesięcinach wtrącona, psuła 
text prawa, dawała powód do sporów które lat kil­
kaset trw ały .

Wydanie to żeby praktyczniejszem zrobić, trzeba roz­
bić na 16 do 20  tomów, dać je w formacie ósemko­
wym a choćby zresztą i ćwiartkowym, ale zawsze 
g łów nie  idzie o oczyszczenie textu. Index dokładny 
przv takiem wydaniu byłby prawdziwą koroną dzieła.

KSIĘGARNIA. SKŁAD NUT i PAPIERU

M a u r y c e g o  O r g e l b r a n d a
w Wilnie.

U t r z y m u j e  c i ą g l e  z n a c z n e  z a p a s y  t a k  k r a j o w y c h  j a k  i z a ­
g r a n i c z n y c h  d z i e ł  w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h  i w e  w s z y s t k i c h  g a ł ę ­
z i a c h  l i t e r a t u r y ;  l i c z n y  d o b ó r  NUT,  MAP,  A T L A S Ó W  i G L O ­
B U S Ó W  j e o g r a f i c z n y c h ,  S T R U N  p r a w d z i w i e  w ł o s k i c h ,  K A ­
L A F ON I I  p a r y s k i e j  i P A P I E R U L i s t o w e g o  o d  n a j w y t w o r n i e j ­
s z y c h  g a t u n k ó w  a n g i e l s k i c h  i f r a n c u s k i c h  d o  z w y c z a j n e g o  
n a  c o d z i e n n y  uży t e k ,  k t ó r y  t ak  p o j e d y n c z o  j a k  i w  c a ł y c h  
r y z a c h  s p r z e d a j e .  P r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  n a  p i s m a  p e r j o -  
d y c z n e ,  i n a  ż ą d a n i e  z a p i s y  z z a g r a u i c y  w k r ó t k i m  cza s i e  
u s k u t e c z n i a .  C z ę s t o  d o c h o d z ą c e  t r a n s p o r t s ,  z a o p a t r u j ą  p o ­
w y ż s z y  z a k ł a d  w e  w s z y s t k i e  n o w o ś c i  l i t e r a c k i e  i m u z y c z n e  
z a r a z  p o  w y j ś c i u  i ch n a  ś w i a t  i n i e z w ł o c z n i e  t a k o w y c h  d o ­
s t a r c z a ć  o b o w i ą z u j e  s i ę  p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .  
N u t y  b e z  w y j ą t k u  c z y  w k r a j u  c zy  za g r a n i c ą  w y d a n e ,  p °  
c e n a c h  m i e j s c o w y c h ,  n i e z n a n y c h  d o t ą d  w  Wi l n i e .  D r u k o ­
w a n e  k a t a l og i  k s i ąż e k  i n u t  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w  p o w y ż s z y m  
z ak ł ad z i e ,  p r z e s y ł a j ą  s ię  n a  ż ą d a n i e  d o  m i e j s c  w s k a z a n y c h  
b e z p ł a t n i e .  W m i a i ę  p r z y b y w a n i a  n o w o ś c i ,  d o d a t k i  k a t a l o ­
g ó w  u k a z u j ą  s ię.  Z a p i s u j ą c y  z p r o w i n c j i  k s i ą ż e k  za r s r .  t<b 
a l b o  na  r s r .  5 — 6,  k o s z t ó w  p r z e s y ł k i  n i e  p o n o s z ą :  p rz y  z n a '  
c z n i e j s z y c h  p a r t j a c h  k o r z y s t n i e j s z e  wa rn nk i . .  Na  m i e j s c u  ku ­
p u j ą c y  w m n i e j s z y c h  p a r t j a c h ,  z y s k u j ą  o d s t ę p s t w a  ko s z t o d 1 
p o r t o w y m  w y r ó w n y w a j ą c e ,  a p r z y  w i ę k s z y c h  p a r t j a c h ,  j ak 
z w y k l e  k o r z y s t n i e j s z e  w a r u n k i .  P o s z u k u j ą c y m  RZADKOŚCI  
B IB LI OGRAFI C ZNYCH,  l u b  ż y c z ą c y m  t a k o w e  z b y w a ć ,  p ° '  
w y ż s z y  z a k ł a d  p o ś r e d n i c t w o  s w o j e  o f i a r u j e ,  i p r z y r z e k a ,  0 
i le t o  t y l ko  w y k o n a ć  s ię  da ,  j e d n y m  w y s z u k i w a ć  p o t r z e '  

b n y c h  dz i e ł ,  d r u g i m  z b y w a n i e  u ł a t w i a ć .

W.  Aloizy G ł o g o w s k i  d z i e d z i c  d ó b r  T v s z o w i e c  i Z u b o -  
wi c ,  p r z e d  J a n e m  K s a w e r y m  M a j e w s k i m  R e g e n t e m  K a n c e t '  
l ar j i  O k r ę g u  L u b e l s k i e g o  p o d  d n i e m  3 0  c z e r w c a  ( t  \ l ipca) 
r.  b.  u s t a n o w i ł  m n i e  s w o i m  j e n e r a l n y m  p e ł n o m o c n i k i e m  
b e z  ż a d n e g o  o g r a n i c z e n i a .  Że  z a ś  z a ł a t w i e n i e  i n t e r e s ó w  dla  
' V g o  A l o i z e g o  G ł o g o w s k i e g o  j e s t  d l a  m n i e  n i e po d o b n ć rUi  
p r z e t o  n i n i e j s z ć m  z r z e k a m  s ię  tój p l e m p o t e u c j i  z n a d m i e '  
m e u i e m  iz z m o c y  o n ć j  n i g d z i e  ani  t ć z  z n ik i tn  n i e  z a ł a '  
t w i l e m  ż a d n e g o  i n t e r e s u . — T y s z o w c e  d .  2 3  w r z e ś n i a  r .  b

S i an is I a u> Ku m iii ski.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Angie l.  Puszkin porucznik z S ł om na.  —  H. G e r l a c h  

Melentewicz Józef  ob.  z Turska.  Ja roszewsk i  Zyg.  ob.  z U 
c h o w a . - -  H. N i m .  Domański  Stan.  ob .  z Zalesia, —  H. 
Nakwascy Józef ob.  z Ś wi ęc i e  i Jan ob.  z Jastkowa.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Dzierzbicki Józef  ob.  do S w i e c j n .  Piechowicz JózeT ob.  

Czeladzi  Ostrowski  W a w r z y n i e c  ob.  do Żarnowa.  Skarży11 
ski Feliks ob.  do Skotnik.  Wołowski  Fól. ob.  do Q s u c b o ^

TEATR R O Z M A I T O Ś C I .  Dziś; Lwy i lw ice■ M 0‘
r y n a .  Jutro: Pan Stefan. Chcę sobie pohulać-

TEATR WIELKI. Jutro; Łucja. Tańce Perskie-

Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w południe |3- 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 7.

\V d r u k a r n i  J .  l i nge r . —  W o l n o  di „  _  W a r s z a w a  Un ia  l9  ,31J l ' .  ź  i z i a r u i k a  1 * 5 5  ri-.ku. Kia rszy C e n z o r  F .  S o b i e s z c z a ń s k  i.


